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Moja gwiazdka
(Na

Na ranną ziemię mrok nocy pada.
Na letnim niebie lśni gwiazd gromada, 
Lecz pośród wielu szukam wpółsenny 
Mojej gwiazdeczki jasnej, promiennej.

Dzień Matki)
Oparta rękę na mym ramieniu.
Jam duszą tonął w jej ócz spojrzeniu^ 
I nie zapomnę przez całe życie,
Żem w nich odnalazł niebios odbicie.

Gdzież się podziała, mój dobry Boże ?
Czy już na wieki zagasła może ?
Czy w przepaść spadła, jak kamyk z procy, 
Że jej daremnie szukam wśród nocy.

Wtem, gdy za gwiazdką patrzę malutką, 
Jakaś się postać zbliża cichutko...
Oczy się do niej zwróciły same 
I ucieszony ujrzałem... Mamę.

A głos aniołka szeptał mi w uszko 
Słowa, od których drżało serduszko.
I m ów ił: „Mama —  to gwiazdka, dzieci,. 
Co wciąż nad wami promienna świeci.

Co was do Boga prowadzi co dnia,
To najpiękniejsza gwiazda przewodnia. 
Po co wam gonić za inną gwiazdką, 
Gdy ona wasze oświeca gniazdko “ ?

I odtąd zawsze oczy łzawemi 
Szukam mej jasnej gwiazdki na ziemi.
Ona mię wiedzie drogą żywota 
Mojej mateczki gwiazdeczka złota !

W ł.  B e łz a .

Pierwszy zarobek
K ażd ego  roku w y ch o d zę  w  „D niu  

M atki”, jaki organizują K oła  M ło­
d z ieży  P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  
K rzyża, na m iasto . L ubię patrzeć, 
jak dziec i m aszerują przez u lice  
i rzucają k w iaty  pod  sto p y  m atek, 
oddając im  w  ten  sp osób  cześć  
i hołd . j

Przypom inają mi s ię  w ten czas  
te  smutnie dni, jak ie p rzeżyliśm y  
p o  zam ieszk an iu  w  w ięk szym  m ie ­
śc ie . M am a była ha fciarką, a le  d łu ­
go  n ie  m ogła  znaleźć zarobku. P o ­
stan ow iłem  jej jakoś p om óc. C o­
d zien n ie  w racając ze szk o ły  ch o­
d z iłem  d łu go  po m ieśc ie , szukając  
dla m atki k lien tów . A le  b ez  skutku.

R az jednak zatrzym ał m nie ja­
kiś p a n :

—  C hłopczyku  —  sp yta ł w sk a ­

zując na k am ien icę —  czy  to tu 
m ieszk a  ta pani, co  w ybija  zęby?

— O  den tystk ę się  tak pyta?' 
—  uśm iechnąłem  się zd ziw ion y. N a­
raz sp o strzeg łem  na ścian ie  k am ie­
n icy  nap is : H afciarka N. N. prze­
prow ad ziła  s ię  na u licę...

Z rozum iałem .
—  P an  szuka takiej k ob iety  — 

sp y ta łem  —  która w y zn a cza  ząbki' 
na serw etach , b ieliźn ie, praw da?

T ak , w łaśn ie  takiej szukał 6v/ 
cz ło w iek  i zap row ad ziłem  go  do 
n a szeg o  m ieszk an ia . Córka jego  
zam ów iła  w ó w cza s  dla s ieb ie  ja­
kąś b ogatszą  w yp raw ę. T o  był 
pierw szy  w  tym  m ieśc ie  zarobek  
m ojej m atki, który w yrob ił jej zna­
czen ie  i n o w e  zam ów ien ia .



Dużo lat up łynęło  od tej chwili, 
a  w pracow itych  rękach  mej m atki 
ciągle b łyska igła. G d y  zaś o zm ro­
ku  spoczną  na  chwilę, to w ne t sk ła ­
da ją  się do  m odlitw y za dzieci, 
za w szystk ich  n ieszczęśliwych i p o ­

trzebujących, za zm arłych bliskich 
i dalekich , bo  serce  m atk i wiele 
zna ludzkiego bólu i c ierpienia, a 
w szystkim  ulżyć by chciało, l za 
to n aszą  m a tk ę  tak  bardzo  k o ­
cham y. Ab.

U czcicieli wężdw
M alabar jest jed n y m  z najcie­

kaw szych  krajów  p ó łw yspu  indyj­
skiego. Kraj to nizinny, p rzy leg a­
jący do  m orza, poprzec inany  k a n a ­
łami. W iększą  część m ieszkańców  
stanow i pogańsk ie  p lem ię Nairów, 
k tó re  czci węże.

staw iają  Nairzy w rozm aitych  oko 
licach, aby  duchy tych s tw orzeń 
op iek o w ały  się zbiorami i  czu w a­
ły nad  bezp ieczeństw em  m ieszkań­
ców.

Co m iesiąc  od b y w a  się p rzed  
o ł ta rzem  w ę ż a — p atro n a  uroczy-

In d y jsc y  zak lin acze  w ężów  kobra.

W ęże  są czczone n a  ogół w ca ­
łych Indiach, u Nairów jednak  są 
te  p łazy  p rzedm io tem  szczególnej 
czci. Mężczyźni i kobie ty  noszą  na 
g łow ie zwoje, naś ladu jące  swoją 
form ą k ap tu r  kobry  ; k ażda  rodzina 
m a  w ęża jako patrona , a w yrzeź­
b ione z d rzew a  figurki w ężów  u-

stość po legająca  na  tym, że k o b ie ­
ty  zdobią  ołtarz  lam pkam i, p r z y ­
noszą  w m iseczkach  m leko  i b a ­
nany , poczem  w ykonu ją  p rz ep i­
sane  pokłony. P o  kilku godzinach 
czciciele w ęża  o d w iedza ją  znow u 
ołtarz, by się przekonać , że duch 
kobry ,  czy innego p łaza  spożył
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m leko i o w oce . M iseczki są  o c z y ­
w iśc ie  p u ste : zaw artość sta ła  s ię  łu ­
pem  m ałp, w ron i innych  żarłoków .

W śród N airów  c ieszą  się  ogrom ­
nymi p ow ażan iem  t. z w. ,,V ish a  
w y d ia n s“ , u zdraw iacze, którzy leczą  
ty lk o  rany i choroby p o w sta łe  od  
u k ąszen ia  w ężó w . D o św ia d czen ie  
ich jest tak w ie lk ie , ż e  z ruchów  
ch orego  potrafią orzec, czy  u k ą ­
szen ie  b y ło  ja d o w ite , czy  nie.

U zd raw iacze  p lem ien ia  N airów  
udzielają  porad darm o; n ie  w o ln o

im  żąd ać żadnej za p ła ty  za  le c z e ­
n ie  chorego , a czk o lw iek  m ogą  oni 
przyjm ow ać podarunki, b ęd ą ce  w y ­
razem  w d zięczn o śc i zą u zd row ien ie .

O  u d raw iaczach  op o w ia d a ją  
w śród N airów  d z iw n e h istorie ; m ó ­
w ią  np , ż e  p raw d ziw y  czarodziej 
potrąfi zm usić  w ęża , który ukąsił 
ch orego , aby p rzyczo łga ł s ię  do  
ło ża  u k ą szo n eg o . T u  czarodziej 
hipnotyzuje p od ob n o  w ęża , który  
w y sy sa  jad z rany ch orego , ratując  
go  przez to od  śm ierci.

Przyrzeczenie Ju rk a
(Inscenizacja).

Jurek (przym ilając s ię ):
Pocałuj m nie, m am o, jeszcze, 

p op ieść  trochę...
M atka  (o b o ję tn ie ):

N ie  p o p ie szczę , b oś ty w ca le  
n ie  w art t e g o !
Jurek  (ży w o ):

N ie  w art jestem , a d laczego  P 
P rzec ież  m am ę k och am  szczerze .
.M atka (z  p o w ą tp iew a n iem ):

T y  m nie koch asz ? Oj, n ie  w ie ­
rzę. C o d zień  m artw isz m nie, m ój 
Jerzy ... S tronisz czę sto  o d  p a cie ­
rzy , ż ie  się  u czy sz  -  - tw e  w ykręty  
n ie  zw iod ą  m nie...

Jurek  (p rzery w a ją c):
B oże  św ię ty ! T a k  to praw da, 

a le  p rzecie  m am ę k och am !
M atka  (p ow ażn ie):

M oje d z ie c ię ! C h oćb yś s łó w ek , 
n ie  w iem , ile  p o w ied z ia ł m i słod k o , 
milie, cóż  to znaczy  ? czyn y , czyn y , 
to  d o w o d y , m ój jed y n y ! N ie  kłam  
nigdy, n iech  B óg  strzeże! U cz  się  
lep ie j — a u w ierzę, że  m n ie k o ­
chasz .

Jurek (z  p osta n o w ien iem )
C ałą siłą  b ęd ę  chcia ł, żeb y  tak  

było.
(P o  ch w ili):

C hoć to tak trudno s ię  z m ie ­
nić!

M atka  (serd eczn ie):
O , ja zd o łam  też  o cen ić  tw e  

starania, dobre ch ęc i.
(P o  chw ili):

T o  co  rzek łam , m iej w  p am ięci!

Jurek ( z m o cą ):
W k rótce, m a m o  ty  j e d y n a ,  

p ozn asz  szczerą  m i(ość syna!
Helena B .

Dzieciom  z Okocimia:
W ierszyk a  w  g a zec ie  n ie  z a ­

m ieścim y. R adzim y p om od lić  się  
serd eczn ie , aby  Pan B óg p o b ło ­
gosław i) k s. P rob oszczow i w  dalszej 
pracy. T o  b ęd z ie  m ilsze  P. Jezu­
sow i.

P ozd raw iam y W as serd eczn ie .


